
PRENUMERATA WYNOSI: 
w Kaliszu miesięcznie 17.000 Mk. 
Z •Omszeniem do domu 20.000 Mk. 
Na prowincji z przesyłką

p o cz to w ą ...... .. . . .. . . .. . .  20.000 Mk.
.... . . . . . . . . . . . . . .  40.000 Mk.Z if iu fc ą

Cena pCena pejed. egzemplarza 1000 Mk.

C ena 1000 Mk. N a le ż y to ś ć  p o c z to w a  o p ła c o n a  r y c z a łte m .

G iZ E T i KALISKA
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENA OGŁOSZEŃ:
Za 1 wiersz milim. Inb jego miejsce ni 
str. 1.2.3. m. 1.500, w tekście m. 1.004 
Nekrologi 1.500 mk. zwyczajne 800 mk.

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI. 
Kalisz, Al. Józefiny 1. Tel. N° 91. 

Otwarta od 9— 12 od 2— 6 po pot.
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M Miraż” ZŁOTY CHŁOPIEC
ostatnie 2 dni, sobota 

i niedziela, tego przecudne­
go filmu p. t .

• • • •
•  #
#

Od poniedziałku, dn. 30 lipca, tylko 4 dni, wchodzi na ekran przepiękny dram at życiowy w 6 aktach p.t
  jk obraz wytwórni Warszawskiej w
Y *  ęjk g~ jlQll wykonaniu znakomitych I artystów 
JL  C J U  w  scen Polskich w W arszawie'w in y

Osoby w rolach głównych: p. Marja Dulemba, p. Stefan Jaracz, p. Helena Gromnicka, p. Józef Zieliń­
ski, p. Juljusz Osterwa, p. Antoni Piekarski. UWAGA: TYLKO 4 DNI.

Początek seansów w dni powszednie o godzinie 7-ej, ostatni o godzinie 9-ej m. 15 
w soboty i święta o godzinie 5-ej, ostatni o godzinie 9-ej m. 15.

k® oaza
Od dnia 28 lipca 1923 r. t. j. 

od soboty. 
W s z e c h św ia to w e  
a r c y d z ie ło  p. t .

AKTOR”Dram at w 5-iu wielkich aktach z życia znakomitego 
tragika angielskiego, według

swsfc* A l e k e e i n d r a .  D u m a s a  C°ica)
W roli tytułowej: M T  H enryk  G eo rg e , K arol T o e lle , Olga L im brug. W roli tytułowej:
Początek codziennie: 1 seans o g. 7, ostatni o g. 9.15, w sob., niedz. i święta 1 seans g. 5, ostatni o 9.15.
Nad program arcywesoła farsa p.t. ,, Ł A M I S T ^ E J K "  Nad program arcywesoła farsa p.t.

Stylowy
Od piątku, dnia 27 lipca 

1923 roku

tragedja kłamstwa
d ra m a t w  5  a k ta c h  w y tw ó r n i „O S  S  O11 w  P a r y ż u .

jT w y b r z e ż a  do wybrzeża11.Nad
program:

Ceny miejsc:
III miejsce mk. 3000, II m. mk. 4000, I m. 
mk. 5000, balkon mk. 6000, loża mk. 8000

Początek codziennie o godzinie 7-30 wieczorem, 
w soboty, niedziele i święta o godzinie 5-30 p.p.
Pod dyr. Agencji Kinemat „Corso" w Warszawie.

b. a t. o r d y n a to r  s z p it .  w o jsk .
specjalista chorób wenerycznych

i skórnych.
(wlewania, szczepionki, analizy krwi na syiiiis).

Przyjmuje codziennie: panie od 2 - 3  
panów od

g  w Niedziele i święta:
p ią tr o .

4 - 7
panie od 12—1 
panów od 10-12

KALISZ, T o w a r o w a  3 , I

OGŁOSZENIE.
Dozór Kościelny połączonych parafji 

rzymsko-katolickich w m. Kaliszu podaje do 
publicznej wiadomości, że, ponieważ zwo­
łane na dzień 22 lipca 1923 roku zebranie 
parafjan, należących do dwóch parafij rzym­
sko-katolickich w m. Kaliszu, z braku dosta- 
tecznej liczby osób, nie odbyło się, przeto 
powtórne zebranie parafjalne odbędzie się 
w dniu 29 lipca 1923 r. o godz. 1-ej po poł. 
w gmachu btraży Ogniowej w Kaliszu na 
Nowym Rynku, które będzie prawomocne 
bez względu na ilość obecnych parafjan.

Przytem przypomina się, że prawo udzia­
łu w zebraniu fparafjalnem m ają pełnoletni 
mieszkańcy, którzy posiadają: na wsiach
przynajmiej 3 morgi gruntu, a w mieście — 
nieruchom ość miejską.

. Kalisz, dnia 25 lipca 1923 roku.
Przewodniczący Dozoru ł' ośoelnego 

Prezydent miasta Kalisza 
1497 KOSZUTSKI.
Sekretarz Dozoru M. J a n a s c e w s k i ,

JAR
S. MACIEJOWSKI.

Skład Lamp, Kryształów i Porcelany
KALISZ, Wrocławska 13.

H T Zaw iadam ia Szan, Klijentelę iż otrzymał oczekiwany transport

Aparatów do gotowania
i SŁOI do konserw fabryki „J A B“ w Wiednia.

H andlującym  r a b a t.

JAR

C eny ś c i ś l e  fa b r y c z n e .

JAR JAR

K U Ś N I E R Z
który dłuższy czas pracował w Paryżu 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
I kuśnierstwa wchodzące. I
! CENY KONKURENCYJNE! L 

W. B L U M, Wrocławska 14. —

2 0 0  mtr. 
kamienia polnego i

(brukowca) kupi zaraz od stacji za- 
0  ładowania koleji C u k r o w n i a  
^  ZBIERSK. Tamże nadsyłać oferty.

♦
♦
♦

♦
♦
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Zarząd Elektrowni
podaje do wiadomości swych odbiorców, iż 
za prąd elektryczny dostarczony w lipcu li­
czyć będzie, zgodnie z uchwałą Komisji O ś­
wietleniowej z dnia 26—b. m. jak następuje: 
8.500, mkr./kwg. prądu dla oświetlenia i kin.
6.000, „ „ „ „ motorów.
2.000, dziennie od 25 św. lampy ryczałtowej. 

Zastrzega się dalszą podwyżkę cen prą­
du zależnie od wzrostu cen surowca i robo­
cizny.
Uwaga! Zakładom przemysłowym zużywają­
cym 300 kwg. m iesięcznie powyższą cenę 
redukuje się do 4.300 mkr. kwg. 1506

Zarząd Gazowni Miejskiej podaje do wia­
domości swych odbiorców, iż, z powodu zna­
cznego podrożenia węgla i robocizny, znie­
wolony za gaz dostarczony w lipcu liczyć jak 

następuje:
6.000 mk./metr sześć, dla oświetlenia
5.000 „ „ „ „ motorów
3.000 „ „ „ miasta

Zastrzega się prawo dalszej zmiany ceny ga­
zu w zależności od ceny surowca i robo­
cizny. 1505

1280 D o k « ó i »s. wttCHOwim
Aleja Józefiny No 13, front, II piętro.
C h orob y  w e w n ę t r z n e ,  d z i e c i ę c e  

i k o b ie c e .
ANALIZY moczu, kału, plwocin, soku
żołądkowego i krwi (na s y f i l i s  i inne.)

Przyjmuje od 9 —11 i od 4— 7 po poł.

Magistrat m. Kalisza podaje do wiado­
m ości mieszkańców, iż, z otrzymanych 
10.000 kg. cukru z przydziału lipcowego od­
stąpił kooperatywom: .S p o łem ” 15 worków, 
Robotniczej 21 worek i „Ognisko" 7 wor­
ków, i obowiązał je rozprzedać konsum en­
tom po cenie nie przekraczaj. 22000 mk^kg.

Sprzedaż rozpocznie się z dniem 3 I-go 
lipca od godziny 9-tej rano w lokalu dawnej 
kooperatywy na Foluszu.

Każdy nabywca winien jest przynieść 
ze sobą dowód osobisty w celu odnotowania 
na nim sprzedanej ilości cukru.

M agistra t .

i Dr. mcd. E. Rozental
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  i d z ie c i .

Plac KILIŃSKIEGO 2.
Przyjmuje od 3  do 5  po południu. ^

#••<

&

Gabinet dentystyczny
laboratorjum sztucznych zębów

p. Wolpe-Lampert
przeniesiony do Kalisza. Stary Rynek 17 

piętro i przyjmuje od 10 do 7 wiecz. i422

1 S f ę g i e l
•  Dąbrowiecki i Górnośląski
a  z głębokich kopalń
2  CEMENT, WA P N O ,  TEKTURĘ
m

Nowy w yb ór to w a ró w
na sezon jesienny i zimowy oraz wszelki asortyment materjałów

letnich posiada

Sklep Fabryczny

SMOŁOWCOWĄ (Papę), 
SMOŁĘ DACHOWĄ, 

NAWOZY SZTUCZNE

•  i drut kolczasty
d o s t a r c z a  terminowo i najtaniej

Cow. Handlowe

Paliwo Ifc

0  K A L I S Z ,  Aleja Józefiny Nr. 9, 
t  . (w gmachu Banku Ziemi Kaliskiej.)

Fabryka Sukna w Opatówku T f )  G  V
d a w n ie j  F ie d le r a  S p . A k c . I JLmJk S teeT  e Ld a w n ie j  F ie d le r a  S p . A k c.

sprzedaje hurtowo i detalicznie PO CENACH FABRYCZNYCH. 
U lica K o śc ie ln a  w  O patów ku. B u d yn ek  F a b r y c z n y .

Do kolekty „Gazety Kaliskiej" nadeszły

TeiseGRfl/rty
0  polityce zagranicznej obecnego rządu.

W ypadki w  N ie m c z e c h  n ie  w p ły n ą  na  
c h ę ć  P o ls k i  u tr z y m a n ia  p ok oju .
WARSZAWA' 28, (tel. ml.). W czoraj Ku 

m isja spraw  zagranicznych dyskutow ała w dal­
szym ciągu nad  środowem  ekspose Ministra p. 
Seydy. N a wstępie p. Minister udzielił jeszcze 
najświeższych inform acji dotyczących sprawy 
•Kłajpedy, poUzem rozwinęła się dłuższa dyskusja 

Pos. Perl (PPS.) zadowolony jest, że rząd 
nie angażuje się w stosunku do Małej Ententy. 
W możliwość sojuszu z Czechami nie wierzy 
wobec ich zdecydowaego rusofilstw^a. Nieobec­
ność M inistra Seydy na ostatnim  zjeździe w Ry- 
dze uważa za fakt ujemny. Go się tyczy Gdańska, 
to problem  ten Polska rozwiązać może tylko w 
drodze porozum ienia się z Anglją.

Pos. Stroński (Ch. N.) uważa za konieczne 
utrzym anie stosunków przyjaznych z państwami 
nadbałtyckiemi, lecz w tej formie, aby przyjaźń 
ta nie była wymierzana przeciw Rosji.

' Pos. Rech (Koło żyd.) interpeluje, czy 
rząd przygotowany jest na  ew entualne zapytanie 
postawione w Radzie Ligi Nar. w sprawie w y­
konania przez Polskę trak tatu  o mniejszościach 
narodowych.

Pos. Kozicki'(ZL'N.) podnosi konieczność za 
chow ania jednolitej linji w' naszej polityce za­
granicznej i z zadowoleniem stwierdza jedno­
m yślność stronnictw  w sprawie stosunków z M. 
EntentĄ. Jest jednak za uregulowaniem stosun­
ków z Czechami. *

Pos. Niedziałkowski (PPS.) zapytuje, czy 
wobec wypadków wr Niemczech rząd zdecydowa­
ny jest utrzymać pokój za wszelką cenę i żąda 
aby Minister złożył w tej sprawie oświadczenie 
na plenum sejmowem.

Pos. W achowiak (NPR.) obawia się, że w 
razie rozruchów w Niemczech, wystąpią czynnie 
bandy organizowane w Gdańsku.

Pos. Bobek (P iast) uważa [zbliżenie do Czech 
za bardzo trudne ze względu na stosunki na 
Śląsku Cieszyńskim. Mówca zwraca uwagę, że 
nowy poseł czeski w W arszawie p. Spaczek był 
jednym z kierowników’ ruchu antypolskiego w 
Cieszyńskiem.

Następnie Komisarz Polski w Gdańsku pan 
Pluciński mówi o stosunkach polsko-gdańskich 
i stwierdza stanowczo, że w sprawie Gdańska nie 
popełniliśm y błędu i rząd uczynił wszystko, co 
mógł uczynić.

Zabrał jeszcze głos Minister p. Seyda zape­
wniając, że w sprawie Kłajpedy rząd polski zaj­
mie stanowisko bardziej stanowcze, poczem 
stwierdza, że bez względu na rozwój (wypadków 
w Niemczech, rząd polski jest zdecydowany u- 
trzym ać pokój.

W głosowaniu 16 głosami przeciw 14 uzna 
no sprawę wniosku klubówr opozycyjnych za wy 
czerpaną.

Nocie obrady nad podatkiem majątkowym*
WARSZAWA’ 28, ( tel. wł.). Komisja skarbo­

wa na wczorajszem posiedzeniu postanowiła — 
wob’ec przedłużenia lipcowej sesji sejmowej do

do 4 klasy VII Lot. Państwowej i zamieniać 
można do dnia 5 sierpnia r. b. 1512

końca miesiąca — odbywać obrady nad ustaw ( 
o podatku m ajątkow ym  codziennie od godz. 9-- 
12 wieczorem, tak  aby ustawa ta mogła być za­
łatwiona jeszcze na sesji bieżącej.

I  S E J M U .
WARSZAWA' 28, (teł. w ł ). Po in terpela­

cjach i odesłaniu w 1 czytaniu do komisji noweli 
o postępowaniu cywilnem w b. zaborze rosyj 
skim, pos. Chełmoński (ZI3N.) referow ał usta­
wę o uposażniu sędziów i prokuratorów , którą 
przyjęto w 2 czytaniu. Ustawę em erytalną refe­
row ał pos. Mączyński (Ch. N.) Ustawa żąda 35 
lat służby i zalicza lata służby wojskowej, zaś 
za studja wyższe odlicza 4 lata. Uposażenie wy­
nosi 100 proc. poborów czynnego urzędnika

W dyskusji szczegółowej przedstawiciele w 
wszystkich stronnictw  naogół przyjęli ustawę 
przychylnie, wnosząc do niej jednak pewne po­
prawki. Po przerwie, zabrał glos ponownie 
sprawozdawca pos. Mączyński, poczerń głosowa­
nie odroczono, a przystąpiono do ustawy o tymj- 
czasowem uregulowaniu finansów kom unalnych 
którą referuje pos. Michalski (Ch. N ). Po dys­
kusji ustawę z pewnemi popraw kam i przyjęto 
w 2 czytaniu.

Marszałek zarządził z kolei głosowanie nad 
ustawią em erytalną.. I tą  również w 2 czytaniu u- 
chwalono po przyjęciu niektórych do niej po­
prawek. ,

Nowa „misja" ameryk. do Rosji.
WARSZAWA’ 28, (tel. wł.)'. Dziś (w sobotę) 

rano przybyła do W arszawy delegacja 4 senato­
rów  am eryńańskich, z których jeden należy do 
opozycyjnego stronnictwa demokratveznego, po-
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źostali zaś do nowego stronnictw a radykalnego 
„fertnerów pracy Delegacja ta uda je się do Ro 
sji celom zbadania, jakie są istotnie warunki e- 
konomiczne w Sowdepji i czy możliwe byłoby na­
wiązanie z nią stosunków gospodarczych-

Delegacja będzie dziś przyjęta przez Pre- 
injera, jutro zaś w Spalę przez Prezydenta W oj­
ciechowskiego, poczem wieczorem udaje się w 
dalszą drogę do Rosji.

Wycieczka dziennikarzy do Jngosiaw)i.
'WARSZAWA 28, (tel. wł.). Dn. 2 sierpnia 

wyjeżdża z W arszawy grono dziennikarzy na 
zjazd prasy w. Lublanie, skąd następnie uczestni 
cv zjazdu udadzą się w. objazd po Jugosławji,

Przydział cukru.
WARSZAWA’ 28, (tel. w ł), W nadzwyczaj 

nym kom isarjacie do walki z drożyzną odbyła 
się dziś konferencja w sprawie przydziału cukru 
dla m iast i spółdzielni na  miesiąc sierpień. U- 
chwalono utrzymać ten przydział w dotychczaso 
wych rozm iarach. , ,

Górny Śląsk jaku punkt w jm arsru czer­
wonej armjl.

BERLIN 28. „Deutsche Zeitung" otrzym u­
je od .śląskiego barona von Loringhoena ’ cały 
szereg szczegółowych wiadomości, donoszących 
że niemiecki G. Śląsk w obecnej chwili jest je- 
dnem komunistyćznem obozowiskiem, w którem 
wszystko przygotowane jest do wymarszu na 
opanowanie Niemiec.

Na G- Śląsku od kilku tygodni przebywa 
pani Zinowjew Apfelbaimi, a obok niej grupuje 
się sztab, składający się z kilkuset komunistycz­
nych agitatorów, przysłanych specjalnie z Rosji. 
Baron von Loringhoen oświadcza, że policji zna!- 
ne !sął jdokładnie lokale, w których się mieszczą 
sztaby komunistyczne. Znane jej są również 
pomieszczenia, w których znajdują się wielkie, 
składy broni i uniformy czerwonej arm ji, prze­
znaczone dla natychmiastowego przyodziania

grzyszłych żołnierzy rewolucyjnych niemieck. 
aron von Loringhoen oświadcza, że policja nie 
chce interwenjować w obawie podrażnienia za­

przyjaźnionego mocarstwa.
Jak gdyby dla uzupełnienia powyższych wia 

domości niemieckie dzienniki publikują dziś ko­
m unikat oficjalnej agencji, sowieckiej „Rosta“ o 
szczegółach układu w sprawie dostawy zboża z 
Rosji do Niemiec. Rosja zobowiązuje się do­
starczyć 20 m iljonów  pudów, 5 mil jonów zo­
stanie dostarczone natychm iast, pozostałe zaś 15 
musi być przed końcem listopada gotowe do 
transportu  w rosyjskich portach. Niemieckie 
biuro dla im portu zboża wpłaciło już 50 proc. 
należności sowieckiemu przedstawicielstwu w 
Rerlinie. Niezależnie od tego, niewielkie trans­
porty zboża, pozostające w związku z układem 
między rządem sowieckim I pryw at nem i grupam i 
niemieckiemi, to znaczy Stinnesem, m ają być w 
najbliższych dniach wyekspedjowane drogą 
rzeczną przez Dunaj i lądową przez Polskę.

Zaburzenia żywnościowe w Berlinie.
BERLIN 28 W ciągu dnia wczorajszego 

w poszczególnych halach targowych w Berlinie 
przedewszystkiem na Lindenstrasse doszło do 
groźnych zaburzeń w związku z orgją lichwiar­
ską, której rząd zupełnie nie przeciwdziała Po­
licja dokonywała szarży na tłum, płazując opor­
nych szablami, kolbami i tra tu jąc  końmi. Kilka 
osób odniosło poważne rany. Jak „Roto Fahne‘ 
donosi w przewidywaniu wypadków w najbliż 
szych dniach, wszystkie magazyny berlińskie 
zaopatrują się w broń i poumieszczały na da­
chach ba ter je karabinów maszynowych.

Katastrofa gospodarcza w Niemczech
BERLIN 28. K atastrofa gospodarcza w 

Berlinie doszła w. ciągu dnia wczorajszego do o- 
sttatecznyeh granic. Masła i szmalcu zupełnie w 
Berlinie zabrakło, również ch leb im ąk a  były nie 
do zdobycia. Funt mięsa kosztuje przeciętnie 
90,000 marek. Wydano komunikat, wyjaśniający 
że przyczyną katastrofy jest gwałtowny odpływ 
środków żywności do miejscowości kuracyjnych 
gdzie cudzoziemcy płacą wszystkie żądane ceny. 
Kom unikat budzi wielki niepokój, gdyż wyglą­
da na chęć skierowania oburzenia tłumów prze­
ciwko cudzoziemcom, przebywającym  w Niern- 
czech'. ; • i  < !  i ,  >

drożna atmosfera w Gdańsku.
GDANSK 28. Sytuacja w Gdańsku przed­

stawia się w dalszym ciągu nadzwyczaj niepo­
kojąco „Dziennik Gdański” na czele dzisiejsze­
go sw€0o num eru publikuje wielkim drukiem 
następujące oświadczenia. v ~f

„Atmosfera w, Gdańsku jest groźna. Mnożą 
się oznaki niepokojące. Obiegają dzikie pogło 
ski. Stoimy, być może, w przededniu rozruchów  
przy znanych nastrojach, za które pełną odpo­
wiedzialność ponoszą czynniki urzędowe i półuk 
rzędowe, a które to rozruchy m ają się przedą- 
wszystkiem zwrócić przeciwko polakom. Zwra­
camy na to uwagę senatu, a także rządowi pol­
skiemu przypom inam y obronę polaków gdań­
skich .

■- v  • •  -  *  — ■ .  •- j  .
Koniec marki niemieckiej.

MORAWSKA OSTRAWA 28. „Morgen Z lg" 
donosi z Kolonji, że na holenderskich giełdach 
skreślono notowania m arki niemieckiej jako 
meznajdującej żadnego nabywania.

Metalowe} przystąpią do pracy.
WARSZAWA 28. Obrady metalowców da­

ty pom yślny wynik. S trajk  został zlikwidowa­
ny. Robotnicy fabryk metalurgiczny«h przystę­
pują do pracy.

Afera kokainisfyczna w Krakowie.
KRAKÓW 28, Afera kokaistyczna w, Krako­

wie', zatacza coraz szersze kręgi,
W edług inform acji, zasięgniętych u władz 

policyjnych, aresztowano ucznia gimnazjalnego 
Wilhelma Biasberga, u  którego znajdował się 
punkt zborny kokainistów w chwili krytycznej. 
Uwięziono również w mieszkaniu Biasberga nie 
jakiego Henryka Landaua, studenta politechni­
ki i oficerów rezerw y wojsk polskich. U Bias­
berga znaleziono przyrządy do wstrzykiwania 
ze śladami kokainy, w- jego też mieszkaniu, jak 
juz donoszono wczoraj, znaleziono nieprzytom 
ną Zofję Górkównę, dziewczynę lekkich obycza­
jów, która zemdlała wskutek nadmiernego za­
życia kokainy. Blasberg i Dandau, chcąc zalrzeć 
ślady, wynieśli nieprzytom ną z m ieszkania i u- 
łozyli ją  na schodach, w ypierając się jakichkol­
wiek znajomości; jednakże służąca Biasberga wy 
jawiła przed policją tajemnice' klubu kokainis- 
tów.

Bandyta Kot zastrzelony,
LUBKIN 28. W nocy policja wykryła kry 

jówkę groźnego bandyty Kota, który grasował w 
łubelskiem. Bandyci mieli kryjów kę na cmen 
larzu w, Szastarce w okolicach Kraśnika. W 
chwili, gdy policja chciała aresztować 2 znajdu 
jących się tam bandytów  — ci dali do policji 
szereg strzałów, na które policja odpowiedziała 
również strzałam i. Jeden z policjantów  zginął 
na miejscu. Strzałam i policji został raniony 
przywódca bandytów Kot, który wkrótce zmarł.
2 bandytów: zbiegło. Rozpoczęło pościg. Sledz 
two w tjpku. -

„Kulawa staruszka i dwie panienki",
WARSZAWA' 28. Do klasy II pociągu, ja­

dącego z Poznania do W arszawy, wsiadł oneg- 
daj ziemianin z Poznańskiego. ‘

Ziemianin był zadowolony mocno, bo prze­
dział pusty, co w czasie letnich upałów jest na­
der pożądane.

Radość ziemianina X. m iała i inną przyczyno
Chciał on się przespać, a wiózł z sobą w a­

lizkę z zawartością... m iljarda m arek
Aby nie zwracać zbytniej uwagi ha lę w a­

lizkę, p. X. położył ją  na górnej półce pośród 
innych m ało wartościowych przedmiotów.

Nim jednak zdążył się rozlokować, gdy do 
przedziału wsiadły dwie młode panny, które 
wprowadziły z sobą staruszkę, utykającą na no­
gę, o 2-ch kijach. Panienki podtrzym ywały ją, 
z niezwykłą pieczołowitością.

Ziemianin westchnął w głębi duszy współ­
czując pannom  i staruszce, lecz znów był zado­
wolony, że do przedziału weszły może nieszczę­
śliwe, jednak najwidoczniej uczciwe istoty.

Aliści nad ranem1, gdy p. X. spokojnie "drze­
mał, rozległ się trzask drjswi wagonu i obudzone 
ziemianin z przerażeniem u jrzał uciekające w 
pole wszystkie trzy pasażerki, w dodatku z mi- 
ljardow ą jego walizką.

Okazało się, że pasażerkami, które zdołały 
zbiedź, byli przebrani złodzieje kolejowi.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
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Z wycieczki wioślarzy
cło

Kruszwicy i nad Ooplo.
.... ubiegłą niedzielę, 22 bm., Kaliskie T-wo 
Wioślarskie urządziło dla swych członków .wy­
cieczkę do Gniezna. Kruszwicy.i .Gopła,

Wycieczkę prowadził d ruh  Bronislaw, Gold 
ha ar, zawiadowca stacji Kalisz, a prowadził ja 
umiejętnie, energicznie i... z hum orem  i dzięki 
tylko tym zaletom, na jakie kolejarz starej daty 
zdobyć się może, wycieczka udała się znako­
micie.

Zbiórka uczestników Wycieczki wyznaczoną 
była na godz. 12 w< nocy, skąd dorożkami uda- 
no się na  dworzec kolejowy. Z iiczby zapisa- 
uych brakow ało prezesa i skarbnika, zaniepoko­
jeni, telefonowaliśmy do nich ze stacji do do,- 
tnu i dowiedzieliśmy, się, że już wyjechali na 
kolej. Załatwiliśmy, więc bilety, na przejazd 
w prost do Kruszwicy (o p ła ta ’ wynosiła 38400 
mk. od osoby), poczem d ruh  Goldhaar wskazał 
nam  stojący na bocznym torze specjalny wagon 
IIł klasy, który m iał nas zawieść do samej Kru­
szwicy bez przesiadania. W siadając do wagonu, 
odnieśliśmy już pierwsze dobre wrażenie na wi­
dok kw iatow i zieleni, w, które wagon był przy­
brany.

O godz. 2 Im. 8 (nadjechał pociąg z W arszaw y 
za chwilę wagon nasz był przyczepiony w koń­
cu nociągu. U godz. 2 m. 16, ,według rozkładu 
jazoy, wyruszyliśmy z Kalisza do Ostrowa, a na­
stępnie dalej przez Jarocin, W rześnię do Gniezna 
gdzie stanęliśmy o godz. 8.50 rano. Pomimo, 
nieprzespanej nocy (w wagonie panow ała usta­
wiczna wesołość, prow ianty .wędrowały przez 
okna wagonu, który m iał 5 przedziałów, ale, 
niestety, nie przejściowych) na twarzach druhów  
me było z|uać zmęczenia.

Następny pociąg do Inow rocław ia odchodził 
za 2 i pół godziny, więc zużytkowaliśmy czas ten 
na zwiedzenie Gniezna, w pierwszym rzędzie, 
naturalnie, na zwiedzenie starożytnej katedry z 
jej licznemi bogatemi w, rzeźby kaplicam i, a 
następnie miasta, poczem powróciliśmy na dwo­
rzec, gdzie pisano dużo pocztówek do Kalisza 
i innych miejscowości.

Na kw adrans przed odejściem pociągu byliś 
m y już wszyscy na peronie, Lu zastały nas kwe- 
starki, sprzedając „kwiatek" na biednych m iasta 
Gniezna. Rozumie się, nikt nie odmówił, dwóch 
druhów  zaś wdało się w  dłuższą rozmowę z 
kw estarkam i( praw dopodobnie ,w niewinny 
flirt), skorzystał z tego zręcznie trzęci druh-fotp- 
graf, który, migawkowo zdjąt ową pogadankę, 
towarzystwo zaś całe z hum orem  oświadczyło,
że odbitki fotograficzne przesłane z o s ta n ą ........
żonom w. Kaliszu jako corpus delicti. Incydent 
ten wywołał dużo hum oru i śmiechu, na przy­
szłość jednakże należałoby, być ostrożniejszymi 
w zabieraniu niedyskretnych druhów -fotografów

Wesołość naszą przerw ał jednakże wkrótce 
nadjeżdżający pociąg, do którego przyczepiono 
znowu nasz wagon „salonowy", i o godz. 11 m, 
35 wyruszyliśmy z Gniezna przez Inow rocław  
do Kruszwicy, kresu naszej podróży, gdzie stanę, 
liśmy. o godz. 1 m. 45, a więc prawie w pół 
doby po wyjeździć z Kalisza.

Na dworcu w Kruszwicy oczekiwał nas pre 
zes tamtejszego T-wa Wioślarskiego .p. n. ..Go 
pło' p. 'Prusinowski w otoczeniu kilau wioślarzy, 
z którym i udaliśmy się na obiad do hotelu „Pou 
białym O rłem ', telegraficznie dzień przed leni 
zamówiony.  ̂Za obiad (rosół, pieczeń, kompot) 
zapłaciliśmy po 12,000 mk. od osoby, dodatkowo 
raczyliśmy się piwem grodziskiem, które kosz 
tuje tam  tylko 6000 mk. (w. Kaliszu 10- 12000 
m arek). Porę obiadową urozm aiciła nam grą 
na pianinie towarzyszka wycieczki naszej, pani 
doktorow a Z., dwie pary  tańczyły. W spominali 
śmy wtedy i żałowaliśmy, że nie pojechały z na­
mi wio siarki. -

Po upływie godziny udaliśmy się nad Go- 
pło. Czasu było mało, gdyż o 8 m. 20 m iał już 
nastąpić odjazd, nakazano więc pospiech.

Chmury pokryły horyzont i zaczął kropić 
deszczyk, co jednakże nie zraziło nas, choć lep­
szą była by pogoda słoneczna.

Po 10 m inutach pieszej w ędrówki byliśmy, 
nad jeziorem  Gopłem, zwiedziliśmy najp ierw  
„Myszą Wieżę”, na szczyt której (205 stopni) 
weszliśmy, za opłatą 500 mk. od osoby. Ze szczy­
tu tego roztacza się piękny widok na jezioro i 
hen daleko na równinę Kujawską.

Niebo się wkrótce wypogodziło, deszczyk 
przestał straszyć, zeszliśmy więc na dół, udając 
się na przystań T-wa Wiośł. „Gopło”. D ruhów  
było nje wielu, ponieważ znaczna liczba wiosła
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rzy, w yjechała  w  dn iu  tym’ do Poznan ia  na  od­
byw ające się tam  regaty.

Po zw iedzeniu p rzystan i, k ilku naszych dru  
hówi w yjechało  n a  łodziach rasow ych n a  jezioro 
pod  sterem  dr. Kolabińskiego i C hałupskiego, o- 
świadczyii, że „n a  jeziorze jazda w span ia ła", 
inn i znow u w ynajęli łodzie p ryw atne  i też po w io­
słow ali, bo jakże być lam  i nie przejechać się 
po G opleL O płata za p rzejazd  n a  łodziach p ry ­
w atnych  w ynosi: od 2 osób—5000 m k., od 3-ch 
—G000, od 4-ch — 7000, od  5 — 9000 mk., 
w ięcej ponad  5 osób n a  jednej łodzi w yjeżdżać 
n ie w ełno. t .,

O bok p rzy stan i znajdu je  się t. zw. „L'etnis 
ko", ogród z urządzeniem  kąpielow.em, b ra k  by­
ło jednakże spacerow iczów  z pow odu chłodnego 
dnia. .

Do K ruszw icy i nad  Gopło zjeżdżają się co 
roczn ie  tysiące w ycieczkowiczów , p rzyciąganych  
przew ażnie czarem  legend dziejow ych, p rzyw ią­
zanych do brzegowi jez io ra  i „Myszej W ieży" (w 
której m iały  myszy, zjeść kró la  P opiela).. P rzy ­
b y w ają  W' oczekiw aniu niezw ykłych w rażeń. 
Lecz, niestety, zdarza się często, że w raca ją  roz­
czarow ani i nie w ynoszą s tąd  tych w spom nień, 
jak ie  poby t nad  Gopłem  pozostaw iać powinien.

Gopło i K ruszw ica nie tylko pociągają  sw oją 
p ięknością n a tu ry , lecz słyną przedew szystkiem  
z pow odu ich starej hist.orji i tradycji, i w yciecz­
kę w. te s tro n y  m u s t poprzedzić choć k ró tk ie  
przygotow anie, a konieczne jest zapoznanie się 
z h is to rją  Gopła, Bez w yjaśn ień  historycznych 
i um iejętnego zain teresow ania um ysłów  wyciecz 
ki te, należące do najprzedn iejszych  w Polsce, 
s ta ją  się zw ykłem i wycieczkam i, urządzonem i 
tylko d la urozm aicenia, zabaw y lub odpoczynku.

Podobnego w rażenia doznaliśm y w nie­
dzielę, pow etow aliśm y sobie jednakże choć w 
części te b rak i przez kupienie na m iejscu i p rze­
czytanie „P rzew odnika Ilustrow anego po K ru­
szwicy, i Gople". T u  nad Gopłem '  pow inien 
każdy sobie uśw iadom ić, że stoi na ziemi, uświę­
cone] h is to rją  i ow ianej m item , że stąd  w zięły po 
czątek  n a ró d  i Państw o Polskie.

Ale czasu m ieliśm y m ało i już o godz- 6 i pó ł 
w. prezes nasz, d ru h  M otylewski i przew odnik  
d ru h  G oldhaar zakom enderow ali o d w ró t Jesz­
cze jedno  spojrzenie  na  jezioro i za kw adrans 
byliśm y znowu w hotelu, aby spożyć sk rom ną 
kolację i popić „grodziskiem ", a  o godz. 8 wiecz. 
zajęliśm y już m iejsca w naszym  specjalnym  w a­
gonie, świeżo p rzystro jonym  zielenią. O g. 8.20 
w yruszyliśm y z pow rotem , żegnając się z tam-
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Zjazd N. Z. L.
Stosow nie do zjapowiedzi, w. dniu  15 lipca 

zjechali się  do W arszaw y byli posłow ie X.Z.L., 
m ężowie zaufania i delegaci K ół celem p rzepro  
w adzenia ob rad  co do dalszego stanow iska i dzia 
łan ia  naszego S tronnictw a. O brady toczyły się 
w  sali Tow. Hygjenicznego przy ul. Karowej.

Z jazd otw orzył prezes S tronn ic tw a ks. kan. 
Bliziński, k tó ry  — po scharak teryzow an iu  sto­
sunków  politycznych i prow adzonych przez X. 
Z. L'. p e rtra k tac ji z obejm ującem i ruch  ludowy 
stronn ic tw am i politycznem i stw ierdził, iż Za 
rząd  Główny N'.Z.L. na ostatniem  sw em  posie­
dzeniu ogrom ną w iększością w ypow iedział się 
za połączeniem  z Boiskiem S tronnictw em  Ludo- 
węm „P iast".

N a przew odniczącego obradom  ks. prezes 
Bliziński zaprosił p. inżyniera  Brzostow skiego z 
W ilna, na  sek re ta rza—b. posła p. W t. Opalę z 
Żelechowa.

R eferat w ygłosił b. prezes klubu poselskie­
go N.Z.D., p.; Skulski, ch arak te ry zu jąc  naszą sy­
tuację  polityczną, działalność naszego S tronnic 
tw a wstecz, na te ren ie  Sejm u Ustaw odawczego, 
o raz  w skazując drogę działan ia  w przyszłości, 
w ypukli! też najgłów niejsze pow ody, k tóre przy 
czyniły się do naszej p rzegranej p rzy  w yborach, 
m ianow icie: słabą organizację N.Z.L. w kraju  i 
w adliwość o rdynacji w yborczej—przed k tórą X. 
Z. 13. n ieustannie we w łaściw ym  czasie przeslrze 
gało — nie m ów iąc już o deniogogji, stosow anej 
do nas przez naszych przeciwników, politycznych 
a k tó rą  m yśm y się zawsze brzydzili. Dziś PSU  
„P iast", po ustąp ien iu  grupy  Dębskiego, zajęło 
tę próżnię , jaka  się w. sejm ie utw orzyła , gdy 
N arodow ego Zjednoczenia Ludowego tam zabra 
kło — m usia ło  obecnie zająć to stanow isko cen­
trow e, jakie w Sejm ie U staw odaw czym  zajm o­
w ało  N aród. Zjedn. Lud.., stw orzyw szy zaś więk 
szość p a rla m en ta rn ą  przez b lok z 8-ką, „P iast" 
rów nież pod względem program ow ym  zbliżył 
się do N. Z. U. Tę większość sejm ow ą dla in­
teresu  państw a p o p ie rać  m usim y. Jakkoiw iekdżiś

tejszym i w ioślarzam i i zap rasza jąc  ich do K a­
lisza, i , .

N ieprzespana noc poprzednia i całodzienna 
w ędrów ka zrobiły  swoje. W krótce p raw ie  wszy 
sćy nasi wycieczkowicze, z m ałym i w yjątkam i, 
w padli w  objęcia M orfeusza. T ra p iła  nas jed-c 
nakże m yśl, jak ie  będzie dalsze połączenie ko­
le jo w i od Gniezna, chodziło bow iem  w szystkim , 
aby  ws poniedziałek z ran a  stanąć w Kaliszu. O- 
bawiy. były słuszne,

O. godz, l t  w. przybyliśm y do Gniezna, tu  
upew niono nas, że pociąg do Ja ro c in a  wyjdzie* 
dopiero  ran o  o godz. 7 m. 20, chcąc zatem  być 
ran o  w, K aliszu, musimy, w ykorzystać kurjep  
G dańsk—K raków , k tóry  o godz. 12 ni. 1 w  nocy 
w ychodzi z Gniezna i de jechać  przez P oznań do 
O strow a, gdzie p rzybyw a o godz. 3 i pó l rano.
1 m a połączenie z k u rjerem  Zbąszyń—W arsza­
w a, Po pew nym  nam yśle i skonstatow aniu , że 
d o p ła ta  za kurjer, ten III klasy, w yniesie do K a­
lisza tylko 21000  m k., wszyscy zgodziliśm y się 
na to i pojechaliśm y wyżej w skazaną drogą. .0 - 

. puścić m usieliśm y w ięc nasz specjalny w agon, 
a jeden  z druhów ; i jednia z tow arzyszek p o d ró ­
ży obudzeni zostali „n iedelikatnością" m aszyni­
sty, spadli bowiem  z ław ki gdy wagon; przy  l 
zw. „hopce" na  inny tor, dostał sz tu rchańca od  
lokom otyw y. „P rzebudzenie" lakie w praw iło 
znow u naszych wycieczkowiczów w hum or, k tó­
ry  u trzym ał się w, k u r je rze  aż do O strow a. Od 
Gniezna do P oznan ia m ieliśm y m iejsca „stojące 
w k o ry tarzu", od P oznan ia dopiero  pociąg się 
nieco opróżnił.

W  O strow ie now a w iadom ość. Pociąg m ię­
dzynarodow y niem a 3-ej klasy, więc dop ła ta  do
2 kl. z O strow a do Kalisza w yniosłaby  49000 
m k. od osoby! Amatorów, na dop ła tę  nie było, 
tem bardziej, że za D/ż godziny (o 5.35 rano ) wy 
chodzi z O strow a do Kalisza pociąg osobowy 
zw yczajny. Z atrzym aliśm y się więc w O strowie, 
K urjerem  w yjechał jedynie d ru h  G oldhaar, k tó­
ry  spieszy! na swój posterunek , żegnany serdecz 
nie przez nas i k tórem u na tern m iejscu sk ład a­
m y jeszcze raz szczere podziękow anie za zajęcie 
się w ycieczką w ioślarzy i sym patyczne jej p ro ­
wadzenie.

Myśmy pow rócili o godz. 6V2 rano  do K ali­
sza, choć zmęczeni nieco, lecz pełni w rażeń mile 
przepędzonej doby.

N iechaj żału ją ci. którzy nic pojechali i k tó­
rzy w ostatn iej chw ili (niew łaściw ie copraw da) 
skreślili nazw iska sw oje z listy.

W ycieczka się udała  i p rosim y o więce j ta ­
kich wycieczek. P. S.

nie przedstawiajmy, na  teren ie  sejm ow ym  siły, 
jednakże jesteśm y w ielką siłą  m o ra ln ą , k tórej 
rozproszyć i zm arnow ać nam  niewolno- Siłę zas 
tę zm arnujem y, jeżeli w stan ie bezczynnym , jak  
obecnie, tkw ić będziem y nadal, gdyż jednostki, 
pragnące b rać  czynny udział w. budow ie p ań ­
stw a, pó jdą  gdzieindziej, rozproszą się, nie m o­
gąc dłużej pozostaw ać w  stan ie  biernym . Dziś 
tw orzą się w ielkie bloki — zblokow ana się p ra 
w ica, zblokow ała lewica, tylko um iarkow ane 
stronn ic tw a ludow e idą w  rozsypce.

To też Zarząd Główny N.Z.L'. postanow ił 
ternu szkodliwem u stanow i bezczynności p o ło ­
żyć kres i po długich n a rad ach  doszedł do p rze­
konania^ że jeżeli chodzi o organizację w arstw  
ludow ych, o p rogram  polityczno-społeczny, to 
w iększość grupy  Polsk. Str. Lud'. „P iast"  słoi 
najbliżej nas. S tosunek jednak  p iastow ców  do 
K ościoła m usi być jasno określony. Co do te­
go punk tu  żyw im y ja k  najlepsze nadzieje, gdyż 
dotychczas robotę n ieprzychylną Kościołowi 
prow adził w śród  piastow ców  nie lud, lecz ci in­
teligenci, którzy przyszli do piastow ców  z ..Wyz 
w olenia". Dziś w iele się tam zm ieniło, ..P iast" 
się uzdrow i!, bo żyw ioły sk rajne, radykalne , nie­
przychylne Kościołowi odeszły z pow rotem  na 
lewo — w objęcia „W yzwolenia", Ludzi, któ 
rzyby zw alczali Kościół katolicki, dziś „P iast"  
niem a. , s \

Zysk, jaki osiągniem y z . połączenia ruchu 
ludowego — .um iarkow anego, w niedalekiej przy, 
szłości oglądać będziemy. W idzim y bowiem, że 
p ro g ram  opanow ania ru ch u  ludowego przez p ra  
w icę i lewicę nie udaje się i nie uda się w przy­
szłości, przeto na d ługi okres czasu g rupy  u- 
m iarkow ane środka m uszą s tać  na s traży  
państw a, d w pierw szym  rzędzie będzie to cią­
żyć na  bloku ludow ym  — um iarkow anym -

W zakończeniu swego przem ów ienia prezes 
Skulski w yraził, że Zjazd powinien- powziąć za­
sadniczą uchw alę, iż połączenie się N.Z.U. ze 
Stronnictw em  „P iasta" uw aża za w skazane i 
pożądane, o szczegółach zaś tego połączenia win 
na decydow ać kom isja przez Zjazd do per trak  
tacji wybrana,

Po. referacie p. prezesa Skulskiego w yw ią­
zała się ożyw iona dyskusja , w, k tó rej zabierali 
głos byii posłow ie N.Z.IJ.; pp., O pala z Żelecho­
w a, Szym czak z W arszaw y, M ąkolski ze Sk ier­
niewic, dr. T rzc ińsk i z Poznańskiego, ks. kano 
nik  B lliziński z L iskow a, Cieśla z 1 lży, Zm itro- 
wicz z W ilna, ks. D ziennicki z W łocław ka, oraz 
delegaci na Z jazd i m ężowie zaufania: pp. dr. 
Szym ański z Bydgoszczy, red ak to r Sieeiński z 
W arszaw y, ks, Cyraski z Bydgoszczy, W ieczo­
rek z zagłębia D ąbrow skiego, .Charusinski, Ciok 
z Siedlec, Kozłowski, Giemza z Ostrowca^ Za­
w adzki z O strołęki in n i . .

W przem ów ieniu  ks. kanonika Blizińskiego 
jak  i innych m ów ców , by ł położony silny  na- 
cisk, aby pfrzy uchw alaniu  połączenia się nasze­
go ze S tronnictw em  „P iast"  stać m ocno na n a­
szych zasad ach  katolickich.

Jednocześnie ks. Bliziński oświadczył,, że, 
p ragnąc  ,w przyszłości oddać się niepodzielnie 
pracy  społecznej, w ycofuje się z p racy  politycz­
nej, a tera sam em  zgłasza swoje w ystąpienie ze 
„Zjednoczenia". N a skutek tego rozległ się chór 
protestów.; „Skoro ks. kanon ik  prow adził nas 
od początku istnienia „N aród. Zjedn. Lud.", te­
raz nie puścim y Go od siebie!" I popłynęły  
szczere, serdeczne p rośby, zarów no prezesa p. 
Skulskiego, j a k i  w szystkich członków  Zjazdu, 
k tórem i ks. B liziński został tak  zniew olony i u ję ­
ty, że /^ w a ru n k o w a ł swoje pozostanie nadal w 
N aród, Zjedn. Lud. od w yniku  rokow ań ze 
S tronnictw em  „P iasta".

Po w yczerpujących obradach  Zjazd doszedł 
do zupełnej jednom yślności i zgodnie uchw alił 
następujące rezolucję:

1. Zjazd uznaje w zasadzie za pożyteczne 
dla Państw a Polskiego i ru ch u  indow ego p o łą­
czenie sję s tro n n ic tw  N arodow ego Z jednoczenia 
Ludowego i Polskiego S tronnic tw a Ludowego, 
„Piast".

2. Z jazd poleca w ybranej kom isji o p raco ­
w anie w  porozum ieniu  z przedstaw icielam i P. 
S. L. w spólnej dek laracji, na  m ocy której 11a,- 
stąpićby m ogło połączenie dw óch stronnictw , 
dek larac ji tej w inien być w yraźnie i lo jaln ie o- 
kreślony stosunek do K ościoła katolickiego.

3. Gdyby kom isja nie b y ła  w stan ie uzgo­
dnić stanow iska swego z P. S. L'., Z jazd wzywa 
Z arząd  do podjęcia natychm iastow ej sam odziel­
nej robo ty  organizacyjnej.

Komisję, k tó ra  będzie prow adziła p e r tra k ­
tacje ze S tronnictw em  „P iast", Zjazd w ybrał w 
następującym  składzie: ks. prezes Bliziński, p. 
prezes Skulski, ks. S tarkjew icz, p. W ojdaliński, 
p. A'. Ma j, p. Brzostow ski, ks. Cyraski i p. Sz. Pie 
chota. j ’ ' 1 : t . .

W czasie o b rad  Z jazdu nadeszły liczne tele­
grami* z życzeniam i pom yślnego ich w yniku.

W. RAWA-GRABOWIECKI

rązs ąązsże
(W sp om n ień  serja 2 -ga )

Lusieńce poświęcam.
? .Wiosna pokrytą ziemię zielenią i kwieciem. , 

Dzień miljd (się j;u|ż icu [schyłkowi. Krwaiwlitjb się jeszcze 
słonce na zącho<t/ie, ale szedł już cudny, przepojony 
zapacliem bzu 1 czeremchy, Wieczór majowy. 1-0 mo- 
drem niebie snuty się gdzieniegdzie uhło/ri mlecz­
ne, oztqeone (ostatniemii promieniami zachodzącego 
słońca. W  Poryci nie zaskrzypiały żórawie studzien- 
He, bydito porykując wracało z pastwiska. Wysze­
dłem na ganiek. Z<ia,!a dolatywały odgłosy wesołych 
śmiechów, głośnych nawoływań i jakiś dźwięczny 
głos tęsknie zawodził:

A jak pomr/.emy, a jak pomrzemy każemy sobie 
Złote iiHry, Srebrne litery wyryć na grobie. 
[Smutek 1 tęsknota położyły mi się kamieniem 

pa dluszy. Cudny wieczór tkał srebrną nić marzeń — 
poszedłem bez celą przed siebie. Idąc zamyślony 
nie spostrzegłem nawet kiedy znalazłem się w lesic 
oddalonym od P0ręćina z dobre dwa kilometry. Z 
obu stron drogi wznosił się wysoA'opienny bór sos­
nowy podszyty gęsto jaloweowemi krzakami. Mrocz-
CZTio juz byłó SzczcbioPiwe ptiactwo umilkło — ta­
jemnicza cisza otulała głąb leśną. Chwilami lekki 
powiew wiatru poruszał gałęzie drzew, bór zaszu­
miał tajemniczo i znów zatejgła cisza. Usiadłem na 
pieńku ściętej sosny i błądząc wokół c czym a myśla­
łem jak to dziwnie układa, się niekiedy życie ludz­
kie Ot, luki Bo!|a(k ROztocki, u którego bawię w 
gościnie!. Niedawno jeszcze biegał po Warszawie 2 
jednej „korki" na drugą, aż tu nagle jakiiś wuj prze­
nosi siję d o  wieczności, zapdsąje mu rriajątek i Bo­
lek ni stąd, nij zowąd zostaje dziedzicem na Po*ę- 
cinie. Kapryśny los jednemu rzuci szczodiąje pełną 
garścią, a drugiemu skąpi, każe zmagać się aż do 
ustrały s ił i tylko w .snach nie wy śnionych pozwąia 
budować wspaniałe gmachy szczęściła.

Wtem z głębi lam dobiegło mnie niezbyt od­
ległe rżenie konia. Odpowiedziało mu drugie n ie­
co dalej Zdziwiłepi się... Sk$d o tej poijze jgogły,
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«xę znaleźć konie w  lesje? Pytanie tjo postanowiłem 
zbadać i iw tym Cei(u udaJćm się w stlronę, skąd 
usłyszałem rżenie. W  cieniu drzew mrok zwiększył 
się. było prawie ciemno. Wytężając wzrok ujrzałem 
zdlałeka światło. Powioli, przedzierając się; ostrożnie 
przez jałowcowe krzewy, doszedłem do małej po­
lanki, na której paliło się kilka ognisk wokół któ­
rych kręciło się kilkanaScie postaci. W głębi polany 
stało kilka wozów pokrytych płótnem — Cyganie! 
iść  dalej, czy wrócić? Młodość i żądza wrażeń prze­
mogły. Wychyliłem się z lasu i skierowałem kroki 
ku najbliższemu z ognisk. Wrażenie, jakie ukaza­
niem się swojem zrobiłem, było ogromne. W jednej 
chwili otozcyło mnie kilkunastu cyganów z minami 
takiemi, że ciarki przebiegły mi ipo skórze. Coś do 
mnie mówili, ale w  ogólnej wrzawie nic zrozumieć 
nie mogłem. Szczególniej jeden z nich olbrzymi, 
brodaty chłop wrzeszczał coś i wygrażał mi pięścią, 
gdy nagle między mną, a całą tą wrzeszczącą gro­
mad ąą stanęła śliczjia młoda cyganka i załsniąjąc 
mnie sobą rzuciła kilka słów w ich jeżyku. Cyganie 
Umilkli, a ona zwralcając się do miii ezapytała:

•—Kto wy taki — panie?
Cudna była! Pomimo całkiem niewesołej sy­

tuacji, w jakiej się znalazłem, większe wrażenie zro­
biła na mnie ta śliczna dziewczyna, niz cała bandą 
cyganów razem wzięta. I v

Wpatrywałem się |wi nią z z.achwyl(etm, a ona, 
kobiecą intuicją wiedziona, snać 0dgadnęła mój za­
chwyt bo zarumieniła się mocno mówiąc

— Odpowiedzcie panie.
Chętnie objaśniłejm (kim jest/em i co mnie tu 

sprovvadlziło. Na wzmiankę o koniach zdawało mi 
się, że cyganie zamienili z sobą znaczące spojrzenie. 
W miarę jednak jak mówiłem groźne ich miny ła­
godniały, a olbrzym, który tak bezcerem0njalnie wy­
grażał mi pięścią pochyliwszy mi się dio kolan po­
kornie przepraszał.

Wybaczcie panie, my myśleli.... 0
Przerwał powstrzymany wzr0kiem młodej cygan­

ki.
— Wybaczcie paniczu — powtórzyli cyganie.
— Jeśli nie gardzicie cyganami, to pozwólcie 

Clio nas -— zapraszał brodaty
Spojrzałem na śliczną cygankę. Uśmiechnęła się 

się djo (mnie czarn©mi jak Wegiel oczyma.

Znalazłem się przy ognisku ot0ezony całą ban­
dą cyganów Dziwne i dotąd niezatarte, wrażenie 
zrobił na mnie ten tabor cygański. Z w0zów wychy­
lały się ciekawie brudne, potargane głowy cyganek i 
dzieci Otaczający Imnie .cyganie prześcigali się w 
grzeczności. Od (nich dowiedziałem się, że młoda 
cyganka ma ina imię Olexa i że jest córką ich wo­
dzą, którfy z częścią tiaboru Wyruszył przed kilku mi­
nutami w inne strony. Olexa gdfzieś zniknęła. Na- 
prózno szukałem jiej między otaczającymi mnie cy­
ganami. Natomiast (uwagę moją zwróciła bardzo sta­
ra cyganka, która opierając się na kiju podeszła do 
ogniska wpatrywała Się we mnie uważnie szepcząc 
coś bezzęboemi ustami,.

— To stara Maruna — objaści i mnie cyganie.
A olbrzym (nachylił się ku mnie, szepnął
— Ona (Wszystko wie, wszystfco odgadnie
Stara wciąż (wpatrywała się we mnite uporczy­

wie W tej .chwili z jednego z wozów w(yjrz'yła O- 
lexa ubrana w prześliczny malowniczy strój cygań­
ski z mnóstwem korali i świecidełek. Maruna rzu­
ciła db piej kilka słów po cygansku oczyma pokazu­
jąc na mnie. Domyślałem się, ze pyta o mnie. Wsta­
łem od ogniska i podchodząc do starej rzekłem

— Znalazłem się tutaj przypadkowo bez złych 
zamiarów. Słyszałem, że  umiecie odgadywać przy­
szłość i przed' oczami wasze mi nic sie nie fukryje 
Powróżcie mi Maruno, a m0Że wywróżycie szczęście 
dulze i (dolę dobrą.

— Ze bez złych zamiarów przyszedłeś to ja wie­
działam zaraz,, jeno w twoje 0czy spojrzałam — Irze- 
sącym się głosem odparła stara — a przyszłość le­
piej cd nie wiedzieć, bo i poc0 !

— Powróżcie jednak Maruno — pr0siłem — le­
piej przyszłość  znać, mniej rozczarowania będzie.

Stara i.grźybiałą ręką pogładziła mnie po g ł0wie.
— J eśli chcegz koniecznie to p0wróżę 1 1 ci po­

wróżę, ale nie z ręki jeno z saganka tam lepiej wi­
dać. Nie wróżyłam ja jut dawno nikomu.

Spojrzałem na fc)lexę patrzyła na mnie trwoznie 
i nachyliwszy się ku mnie szepnęła

— Boję się dlą was tej wróżby paniczu!

Maruna pcdieszia bliżej do ogniska. Jeden z cy­
ganów postawił przed nią spory kociołek z wodą. 
Stara zaczęła coś mruczeć, robiąc TÓwnoCgeśiue rę­
koma jakieś tajemnicze żnaki. w  pewnej chwili rzu­
ciła w wodę żarzący się węgiel z ogniska i nagłym 
ruchem schwyciwszy mię za rękę mówiła:

— Patrz, bo z oczów Twoich będzie wróżba!
Nachyliłem się nad kociołkiem Węgiel sycząc

pływał po powierzchni. Woda była tal; zmącona 
jakgdyby ktoś do k0ciołka dosypał gliny. Wtem, p 
dziwo! W jednej chwili >tała się przezroczysta jak 
sżkło i przejrzałem się w niej jak w lustrze. Ale to 
trwało bardzo (krótko- Woda w kociołku zmąciła się 
tym razem z zabartwieniem żółtfo - Kielonym, które 
po pewnym czasie przeszło w czarne do tego stopnia, 
Że miałem złudzenie, iż w kociołku jest smoła.

IW tej chwiłi stara kopnęła kociołek, którjy po­
toczył się daleko od ogniska.

Pytającym wzrokiem spojrzałem na Marunę cze­
kając wróżby. Jakoś po chwili zaczęła mówić po­
w i j  akcentując wyrazy.

— Urodziłeś Się ty paniczu pod skrzydłami - 
czarnego ptaka. Wygląda on już z twoich oczów i

spokoju myślom nie diaje. Nie masiz ty siły  mu się 
Oprzeć i (zgnębi on cię w tijzy lath od' czasu, kiedy 
przez dużą wtodę tręzy kr2yże w obcym kraju na wy­
sokiej górze źobaczys*.

* * ( •  • • • • . •  •  k  #  '
■ • ! • ' * .  • • • • . „ . .

Ogniska powoli dogasały. Noc już była, czas 
wracać. Cyganie żegnali się ze mną seiytecznie. Ma­
runa (znak jakiś nakreśliła za mną w powietrzu1. O-
lexy nie było mięjdlzy nimi. Wracałem powoli do
dOmu. Opanowało mnie uczucie trwogi. Dziwna wróż­
ba starej cyganki (dźwięczała mi w uszach. Nagle u- 
wagę moją (zwrócił cichy szelest. Z pośród drzew 
wychyliła się nagle postać kobieca Wytfcżyłem wzr,ok 

Olexa! Śliczna cyganka oplotła (mi szyję rękoma 
i wpijając |się cujdlnemi wargami w moje wargi szep­
nęła : :

— Hej, gdybyś ty był mój, nie dałabym Cię ‘ 
nemu ptakowi — nie (data!

I nim ż(di°łałem się opamiętać zniknęła w gę­
stwinie drzew.

W Poręcinie drugie kury już piały.
1 • I F * * » . . . . t

i* I • • • • » . . * „ * -**( (
Spałem snem kamiennym Ob ud)/, ił mnie dziwny 

ruch w Poręcinskim dlworze. Służba biegała tam i 
z powrotem. Na p()dwór/U słychać było gromki głos 
Bolka. Wstałem i otworzyłem okiennice. Sno pświa­
tła wpądll do pokoju.

— Co się u was stało — zapytałem wchodzą­
cego lokaja.

— Wczoraj lo (zmroku ukradli nam parę koni z 
pastwiska — [odpowiedział lokaj. Paslpch bął się 
zaraz zameldować (panu i poszedł sam za śladem. 
Całą noc  ̂szukał, ale nie znalazł, bo śladly w| Iesie 
giną Dziś), skoro (świt, zameldował dziedzicowi. Szu­
kają, ale bod'aj bzy znajdą. We wsi mówią, że to 
cyganie ukradli, bo włóczyło się to tałałajstwo po 
okolicy.

Zrozumiałem Wszystko...
(Pio chwili pęd/ziłem co koń wyskoczy do cy­

gańskiego ob0zu. (PoI|ąnka była pusta, tylko ś,Iajciy 
ognisk Wskazywały, że wczoraj byli tu ludzie. Pod­
szedłem do ogniska, przy którym słuchałem wróżby 
Maruny i wzrok (mój (padł na dużą gałęź wbitą w 
ziemię, dlo, której przywiązana była paczka owinię­
ta (W Czerwoną chustjkę jakie cyganki zwykle no­
szą na głowie. Z chustki wypadł pęk hebanowych 
włosów' i spora kartka papieru na klórej niewprawną 
ręką były nakreślone te słowa:

„Konie skradf/.ione przed Twojem przyjściem, * 
poszły z częścią taboru, którjy poP'owadjzil mój oj- 
cjec. Dziś iWiieciorem jeden z naszych odprbwadżi 
je z  powrotem. (Nie gniewaj się s0kole jeicfyny, ko­
cham Cię i nigdy kochać nie przestanę — Olexa.

Ciężar spadli (mi z serca. Wróciłem do domu.
Olexa dbtrzymała słoWa. Wieiqzotiem znalezio­

no konie przywiązane w1 pobliżu zabudowań dwor­
skich. Domysłów było có nięmiaria^r

Czarne oczy cyfganki pobiegły za mna do War­
szawy < i dopiero 'wiirl wielkiego miasjta zatarł; icJT 
bl(ask i lurotk, ale 'w uszach długo jeszcze dźwięctały 
mi słowa starci Marfuny.

< Zginiesz (W trzy lata oet eh Wili; w któttjj,- 
przez dużą (wodę trfzy krzyżs w  obcym kraju na wy- '
sokiei górtze zobaczysz

  _ ________  P.

Janusz WI Z E
student politech. Warszawsk , harcerz 

po długich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzony św. Sakramentami, zmarł dnia 28 
lipca r.b. przeżywszy lat 21 
r Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby, 
ul. Łódzka 15 (b'Smonopol) na cmentarz 
Tyniecki nastąpi w poniedziałek dnia 30 
lipca r.b. o godz. 7 wiecz.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się we 
wtorek, dn. 31-go lipca o godz. 10-ej 
rano w kościele św Józefa.

Na smutne te obrzędy zapraszają 
krewnych, przyjaciół, kolegów i znajo­
mych pogrążeni w głębokim smutku 

Rodzice, brai i s,ostra.

KRONIKA.
— KOMPANJA’ DO CZĘSTOGHOWY wyruszy 

z Kalisza w  dniu 10 sierpnia rb. o godzinie 7-ej 
i pół zrana po prymarji z kościoła S-go Józefa 
Na czele kompanji udadzą się na Jasną górę 
dwaj księża. Informacji udziela parafja św. 
Józefa.

uOSY DO 4 KLASY 7-ej Loterji Państwo 
wej nadeszły do Kolekty „Gazety Kaliskiej".

— Z POGODY. W piątek przy bardzo sil 
nym wietrze zachodnim przeszły nad Kaliszem  
3 burze, z tych dwie z grzmotami, a jedna zi 
gradem. Barometr który w ostatn ich ' dniach 
silnie opadł w sobotę podniósł śię o 5 milime­
trów.

— ROZWIĄZANIE RADY GMINNEJ.
W ojewództwo łódzkie rozwiązało Radę gmin' 

ną gm. Tyniec pow. Kaliskiego i nakazało prze 
wadzenie nowych wyborów wójta, radnvch iich  
zastępców.

— REGATY WIOŚLARSKIE. Przypomina-' 
m y naszym czytelnikom o regatach Tow. W io­
ślarskiego, jak ie'odbędą się w niedzielę 29-go 
bm. o godz. 4-ej pp. Program zapowiada się b. 
interesująco. Wśród biegów, ogólne zaintereso 
wanie budzą wyścigi „najmłodszych", zw ycięscy  
z których pojadą na zawody do Bydgoszczy. 
Podczas regat przygrywać będzie orkiestra 29 p. 
Strzel. Ivan'. Po regatach w klubie zimowym od  
będzie się wieczór z tańcami dla członków i wpro 
wadzonych gości.

— KURATORJUM OKRĘGU SZKOLNEGO; 
Łódzkiego organizuje w  Kaliszu między 13-ym! 
a 18-ym sierpnia rb. wyższy instruktorski kurs 
dla nauczycieli i pracowników oświatowych. U - 
czestnikami kursu mogą być oprócz nauczycieli 
także i pracownicy oświatowi różnych Tow" Kul 
turalno-0światow ych, pragnący zaznajomić się  
idokładnie z prowadzeniem pracy pozaszkolnej 

Zgłoszenia przyjmuje Inspektorat Szkolny wi 
Kaliszu.

— SAMOPOMOC.
Od 2 lat na stacji Kalisz czynną jest Kasa 

pogrzebowa pracowników kolejowych, w ypłaca­
jąca zapomogi na pogrzeb' uczestnika, jego żony  
lub dziecka. W ysokość zapomóg Zależną jest od  
ilości uczestników i wysokości składki wypłaconej 
przez nich każdorazowo na pogrzeb. Składek 
stałych, periodycznych — niema. Kasa funkcjo 
nu je sprawnie, nie w yw ołuje żadnych narzekań i 
pretensji. O pożyteczności kasy świadczy fakt, 
że zapisali się do niej w szyscy pracownicy St. 
Kalisz, a powoli zaczynają zapisywać się i praco 
wnicy stacji sąsiednich.

Kasa pogrzebowa tego typu mogła by przy, 
nieść rzetelną korzyść w każdym zespole^ brac­
twie, zrzeszeniu, lub stowarzyszeniu, liezącemf 
kilkuset członkom, nie obciążając finansowo ni­
kogo. Statutu kasy i wszelkich wyjaśnień chęt­
nie udzieli założyciel i sekretarz kasy dr. Suli­
kowski.

— NICZEM NIE ZASTĄPIONE, a przylemi 
niezbędne z powodów oszczędnościowych i zdro­
wotnych. są prawdziwe podeszwy i obcasy gumo­
we PALMA. Ułatwiają one chód, klóry staje 
się lekkim, są trwałe i tanie, oto ich niezaprze­
czone korzyści.

— WALUTA OPIEWAJĄCA NA JAJA. -
Do pewnej miejscowości zjaw ił się zegar­

mistrz, celem sporządzenia zegara na kościele. 
Nim zabrał się do pracy zgodził się wziąć w  za­
płatę od każdego mieszkańca wioski po 3 jaja. 
Rada gminna się na to zgodziła. ( Gdy ukończył 
swoją pracę, chodził po wiosce urzędnik gm i­
ny, oznajm iając mieszkańcom, że każdy musi 
dać zegarmistrzowi po trzy jaja. A' w e' wiosce 
było 118 zabudowań i sprytny zegarmistrz otrzy 
m ał 354 jaj. Nie zły zarobek.

— CIEKAWY STOSUNEK. Przed wojną 
( obiad kosztował 40 kop. zaś paczka najlepszych

papierosów 10 kop. czyli cena obiadu była czterv 
razy wyższa. - ,rĄ

Obecnie obiad kosztuje 12 tys. marek, pacz 
ka zawierająca 20 sztuk papierosów 15 tvs. Imk. 
czyli cena zarówno obiadu, jak i papierosów stoi 
prawie naj ednym poziomie.

Zjawisko to spostrzegamy w  wielu innych  
dziedzinach, co najlepiej świadczy o anorm al­
nych stosi nknch i wyzysku uprawianym przez 
różne kategorje producentów .

— PRAWA DEWIZOWE.
\V dniach najbliższych prawa dewizowe prze­

wrócone być mają tym instytucjom państw o­
wym, które je posiadały przed znanemi zarzą­
dzeniami czerwcowemi rządu.

— SKUTKI NIEOSTROŻNEJ ZABAWY.
W tych dniach w  Stawiszynie m iał miejsce 

straszny wypadek, który winien b'vć groźnym  
przykładem dla tych, którzy lubią bawić się 
materjałem wybuchowym.

Oto m łody chłopak, Bończyk Stanisław, syn 
robotnika, zbierając kłóski na leierniu za Stawi­
szynem, znalazł granat ręczny z założonym p a l­
nikiem. Powróciwszy do domu, rodzicom gra­
natu nie pokazał.

Zabrawszy m łotek z domu, poszedł do swe 
go rówieśnika, jedenastoletniego Wład. Napru- 
szewskiego. Oboje poczęli wydobywać z gra­
natu proch. Granat wybuchł,' zadając Bończy- 
kowi b. ciężkie uszkodzenia ciała. Po upływie  
30 minut chłopak, przeniesiony do szpitala 
zmarł. Towarzysz jego zabawy'ran nie odniósł, 
ponieważ stał w  większej odległości od Bończyka
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Z dniem 13 lipca b. r. złączyliśmy nasze biuro w 
jedno spólne pod nazwą:

□ IRajątek o>oo

„ B R Z E Z I Ń S K I  i g n i l R O W S M ”
biuro architektoniczno - budowlane w Kaliszu ul. 
Wrocławska N°13. II piętro w domu p. Szmyta i 
przyjmujemy nadal wszelkie roboty w zakresie 
architektury i budownictwa.

Wykonujemy p ro jek ty  jak: Domy mieszkal­
ne, zabudowania fabryczne, dwory, wille, pałace, bu- 
dynki rządowe, szkoły, teatry, kinematografy, bu­
dynki bankowe, pomniki, pawilony, architektury 
wnątrza i t. p.; kierujemy robotami budowlanemi
podczas budowy, załatwiamy wszelkie formalnoś­
ci celem osiągnięcia pożyczki budowlanej.

Przeprowadzamy ekspertyzy, oraz szacowania
realności fachowo i sumiennie.

F r a n c is z e k  B r z e z iń s k i i W ła d y s ła w  G m u row sk i
1424 architekci.

Inż. S. P0RAD0W SK1
KALISZ, ul. Tad. Kościuszki 20, telef. N? 62.

P osiad a  na sk ła d z ie :
maszyny i motory elektryczne Tow. Akc. „GANZ“ w Buda­
peszcie i inne, przewodniki wszelkich przekroji Tow. Akc. 
„KABEL" w Warszawie, oraz wszelkie artykuły dla instalacji

elektrycznych.
Dostarcza szybko postawy walcowe i walce z utwardzonego 
żeliwa znanej fabryki „Gaz & Co“ Tow. Akc. w Budapeszcie, 
siln ik i D iesla , pom py o d śro d k o w e  i a g reg a ty

b en zyn ow e.
O ferty na żą d a n ie  1402

Przedstawiciel: Sp. Akc. LAMBERT & KRZYSIAK 

WARSZAWA, Niecała 8,
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składający się z dwóch domów, 
ogrodu owocowego i morgi 
ziemi do sprzedania we wsi 
Plewnia przy szosie Kalisko-Tu- 
reckiej, wartość 25o.ooo.ooo 
marek. Bliższe wiadomości 
ul. Garncarska 6, III piętrom.9.

Do odstąpienia
sklep z mieszkaniem

przy ul. Łódzkiej Nr. 4. 
wiadomość tamże. 1482

P o tr z e b n e

z d o ln e  
h a f  c i a r k i

Holcówna Wodna 3. 1504 

Potrzebne wykwalifikowane

p o p r a w i a c z k i

do fabryki haftów „Rekord" 
Majkowska 2. 1507

Zginął dowód osobisty
przez wydany Kom. Pol. Państ­
wowej w Łodzi, oraz metryka 
urodzenia na imię Mamerta 
Józefa Pniewskiego 1503

I k l a s y  e g z y s t e n c j a , .
Z powodu wyprowadzenia się zaraz do sprzedania: 
skład rowerów, maszyn, z przyległym warsztatem i 
mieszkaniem, w Rynku, jako jedyny w tym miejscu 
z wszelkiem urządzeniem i zapasem.

Do objęcia potrzebne 20 do 25 miljonów mkp. 
Wiadomość: P. JANF.K, Odolanów (Wielkopolska) 

Rynek 53. 1493

NAPRAWY

M otorów  E lek try czn y ch  
IW  D ynam o M aszyn W0

w ykonują  89

K, Gaertig i Sp. T. z o. p. Poznań*
Oddział pracowni elektromechanicznych.

Ul. P ó łw ie jsk a  35 . T e le fo n  3 5 8 4 .

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kaliszu, Józef Motylew- 
ski, zamieszkały w Kaliszu przy ul. Babinej Ks 3 ogłasza, źe 
w dniu 9 sierpnia 1923 r. od godziny 10-ej z rana w Borko­
wie gm. Zborów pow. Kaliskiego odbędzie się sprzedaż przez 
licytację ruchomości,*<a mianowicie: żywego i martwego in­
wentarza trzody chlewnej, ptactwa domowego, drzewa opa­
łowego, węgla, kieratu, wolantu mebli, pościeli, garderoby, 
bielizny, stołowizny i inn. przedmiotów domowego użytku 
neleżących do spadku po zmarłym Księdzu Antonim Dąbrow­

skim ocenionych na 50.981.000 mk. s

Kalisz, dnia 26 lipca 1923 r,

Komornik N lo ty le w sk i*

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kaliszu, 
Józef Motylewski, zamieszkały w Kaliszu, przy ulicy 
Babinej Ns 3 ogłasza, że w dniu 6 sierpnia 1923 r. 
od godziny 10-ej z rana w Kaliszu, przy ulicy Wroc­
ławskiej pod Ne 12 odbędzie się sprzedaż przez licy­
tację ruchomości, a mianowicie: mebli, samowaru ni­
klowego i kołder pluszowych, należących do Jakób© 
Boczko i ocenionych na 2.000.000 mk.

Kalisz, dnia 27 lipca 1923 r.
1509 Komornik J ó z e f  M otylew ski.

BlFOLir SljiH fmt. farty mafiom,
uznane w całym świecie za 
najpiękniejsze i najtrwalsze

do mebli, drzwi, okien, podłóg, ścian, wanien it.p. nadeszły. 
Główna sprzedaż w firmie B racia  R O T H, Kalisz, 

ul. Babina 29. 1317.

DRUKARNIA „GAZETY KALISKIEJ”
Bpółka z ograniczone* odęx>wiedzialnością, 

» * ta m a  irik iraia w laB u i! U H W w  ufeM  g n l la i j  w i\m \ laitskte)!
W jkonuje szybko i dokładnie w— łkie roboty wchodzące w zakres sztuki graficznej. 
Dzieła, broszury, han41ovt i biurowe, formularze, druki dla p. pisarzy
gminnych, afisze, klepsydry, zaproszenia ttxtbns oraz wszystkie inne druki! Wt 
Kompletnie nowy asortyment eaaonek najnowszych kroi. Własna introllgatornia.
Meeayny pospieszne poruszane elektrycznością Maszynki zecerskie. Sterotypownia.

TAMO -  ŁADME — SZYBKO i DOKŁADNIE-

Redaktor W. R'ADWWN. -;W « . Wydawca — „Gazeta Kaliska" Spół. o ogr. odp. i,Druk „Gazety Kaliskiej" 'Aleja Józefiny 1.


